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Do P. T. Palaczy ! 
Z powodów od nas niezależnych nie mogliśmy przez dłuższy czas dostarczać do Polski 

bibułek i tutek cygaretowych „ABAD LIE'. 
Obecnie po usunięciu tych przeszkód zawiadamiamy niniejszem, że rozpowszechnione po 

całym świecie i ulubione tutki i bibułki „A ES A DI E“ są wszędzie w całej Polsce 


do nabycia. 


Pale picia Wdowa pon radi Ski 


WARSZAWA, 14. maja. (Tel. wł.). Kryzys 
gabinetowy, który miał dziś wybuchnąć. chwi- 
lowo można uważać za ST 

POGRZEBANY. 1 Wj 

O ile się można zorjentować, witosowcy 
podjęli nową kampanję, której celem jest unik- 
nięcie niebezpiecznego starcia z rządem, nato- 
miast wprowadzenie 
) AKCJI PODJAZDOWEJ. 

Objawiło się to na dzisiejszym konwencie 

seniorów, na którym pojawił się cały szereg 


ZAMÓWIONYCH INTERPELACJI. 


wyzyskiwanych celowo przeciw gabinetowi SI- | 


korskiego. | 

Do najciekawszych momentów, charaktery 
zujacych sytuację należy sprawa następująca: 
Minister koleji nadesłał do marszałka Sejmu 
pismo Z zawiadomieniem o nadużyciu przez jed- 


Liza 


Z poważanie... 


CENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 11.800 M, 
z dostawą do domu 12.500 Mk,„na 
prowineji 12.500Mk, za granicą 
16.000 Mk. 
Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski. 
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Lwów, Sykstneka I. 2l. 
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ABADIE w PARYŻU. 


jeńczpieczeństwo wojny na Wschodzie. 
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Lwierciadlo endeckie. 


nego z posłów klube Witosa (poseł Socha). | W IMIĘ CZEGO ZAMORDOWANO Ś.P. NA. 


Jadąc w pociągu pospiesznyjm, z Warszawy do 
Lwowa poseł ten kazał zatrzyntić pociąg przed 
stacją Rudnik nad Sanem, Na życzenie posła 
pociąg zwolnił biegu. tak, że poseł mógł wy- 
siąść. Minister koleji prosi marszałka o wpły- 


nięcie na posłów, aby nie nadużywali swego 
pia , 


stanowiska i nie demoralizowali służby kolejo. 
wej. Marszałek słuszne te żądania ministra ko- 
leji zbagatejzowałk Zamiast rozpatrzyć sprawę 
marszałek oświadczył, że forma listu jest nie- 
dopuszczalna i odesłał go ministrowi. 
Fakt ten wyraźnie mówi, że 
WYZYSKUJE SIĘ WSZELKIE MOMENTY CE- 
LEM UTRUDNIENIA SYTUACJI SIKORSKIEMU. 
Faktów takich i interpelacji pojawiło się kilka, 
w szczególności w związku z obchodem 3-go 
maja, a ma się ich zjawić jeszcze więcej. 
—0:— 
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Groźne słowa Poincarego. 


francja nie opuści Ruhr, 


COMMEROY, 14. maja. (Pat). » Polat, 
głosił tu z okazji odsłonięcia „pomnika 'na 
cześć poległych w czasie wojny światowej dłuż- 
sze przemówienie, w którem powiedział między 
innymi: Znamy Germanów, przeszło 1900 lat, 
la nie spostrzegliśmy nigdy, aby oni bardzo się 
zmienili. Są to ludzie, dla których wojna jest od 
wieków narodowym 


póki Niemcy nie zapłacą. 


pokój jest tylko przerwą między dwiema bitwa- 
mi. Żądamy tylko, aby Niemcy naprawili wy- 
rządzone szkody i pozwolili nam pracować. Je- 
żeli jednakże Niemcy ulegając złym skłonno- 
ściom. trwają w ślepym uporze, to my cierpliwie 
zaczekamy, aż lepsza skłonności powrócą. Zraj- 
dujemy się w Zagi. Ruhr, skąd nas Niemcy nie 


przemysłem, dla których | ustną, dopóki nie zap”acą. 


Gdańsk zwraca zajęfy gmach akademji handlowej. 


GDAŃSK, 14. 5. (Pat.). Tut. prasa niemiecka | wej w Gdańsku. Do czasu otrzymania orzeczenia 


ogłasza dzisiejszą notę senatu gdańskiego do ge- 
neralnego komisarza: Rzeczypospolitej w sprawie 
zajęcie gmachu polskiej akademii handlowej przez 
gdański urząd! mieszkaniowy. W nocie tej o- 
świadcza senat, że w falsz ciągu stoi na swem 
dotychczasowem stanowisku co do bezprzedmio- 
towości utrzymywania polskiej akademji handło- 


wysokiego komisarza Ligi narodów w tej spra- 
wie senat cofa zarządzenie zajęcia budynku, 
przeznaczonego na akademję. W końcu wyraża 
senat nadzieję, że rząd polski zajmie wobec tego 
odpowiednie stanowisko. 


JR" 


KARTKI WIĘZIENNE NIE- 
WIADOMSKIEGO: . 

Niedawno ukazała się nakładem Poznań- 
skiej księgarni Rzepeckiego broszura pośmier- 
tna ś. p. Niewiadomskiego, p. t. „Kartki z wie- 
zienia”. Z wielkim nakładem pray i starannoś- 
ści księgamia Rzepeckiego stana się rozkolpor- 
tować tę broszurę, rozsyłając, stosowne cvrku- 
larze do księgarń, reklamując swoje wydawnic- 
two i zapewniając, że cena jest bardzo niska. 
gdyż wydawnictwo jest obliczone na niezmier- 
nie szerokie rozpowszechnienie. 

Mamy więc do czynienia z nowym aktem re- 
klamowania Niewiadomskiego, z nową głoryfi- 
kacją zabójcy pierwszego Prezydenta Rzeczy- 
pospalitej. Zmusza to nas zabrać glos raz jesz- 
cze, jakkolwiek o Niewiadomskim (pisać jest 
teraz przykro, — gdyż w granicach osobistej od- 
powiedzialności, za swój czyn todpokutowal.4 
Będziemy jednak pisali nie o nim, jako 0 osobi- 
stości, lecz o tym dziwnym dokumencie, leża- 
cym przed nami, a tak gwałtownie kolporto- 
wanym — nawet po ikioskach i pociągach... 

W imię czego działał Niewiadomski? I dla- 
czego został proklamowany endeckim męczenni- 
kiem? Jeśli zesumujemy treść posztzególnych 
rozzdziałków „Kartek“ otrzymamy następuja- 
ce punkta, wzbudzające gniew i nienawiść Nic- 
wiadomskiego: Żydowstwo, wałka klas, socja- 
łizm, demokracja, Piłsudski. 

Gdy się przegląda „Kartki“ N., uderza prze- 
dewszystkiem prymitywność, ubóstwo, popro- 
stu naiwność (aby więcej nie powiedzieć) tego 
myślenia, które tak dobrze odzwierćiadla prze- 
ciętną psyche endecką. Przejdźmy pokoleji te 
główne bóle Niewiadomskiego. 

Żydzi.. Asymilacja? Przenigdy. To byłoby 
najgorszė, gdyż pozorna a czysto zewnetrzna 
asymilacja żydowstwa stanowi dla nas najisto- 
tniejszą grozę. Gdyby się spełniło marzenie na- 
iwnych patrjotów i żydzi masowo przechodzili 
na katolicyzm, Polska bylaby zgubioną'. Na- 
danie praw obrw *"lskich żydom w myśl kou- 
stytucji? Przenigdv. Gdyż „dawanie praw o- 
bywatelskich zdeklarowanym wrogom naszym 
może być czynem jedynie ludzi bezmózgich al- 


RUTOWICZA. 


Dzis premjera 
ostatniej serji 


bo zaprzedanych. Równouprawnienie w tych wa- 
runkach jest jedną świadomą lub nieświadoma | 
fzkdinadą, stanu". Cóż 'więc ezyniá? I N. odpowiada, | 
że należy dążyć do takiego rozwiązania, któ- 
ire „nam zapewni maximum wyodrębnienia obu 
społeczeństw." Słowem zagadnienie to, rozwią- 
zuje autonomia narodowia, o której N. pisze: 
„Zasadą podstawową takiej autonomii by- 
łoby udzielenie żydowstwu swobody zorga- 
nizowania swoim. kosztem własnego sądo- 
wnictwa i wymiaru sprawiedliwości, wię- 
 ziennictwa, szpitalnictwa, dobroczynności, 
szkolnictwa wszelkich stopni i typów, skarbo- 
wości i własnej administracji; nadto zwolnie- 
"nie żydów od powinności wojskowej.“ 

Pozbawiwszy w ten sposób żydów wpływu 
xultury polskiej t praw obywateli polskich, zaś 
'przeistoczywszy żydowstwo w jeden całkiem, 
wyodrębniony, zamknięty, warownyobóz, w pań- 
stwo w państwie, w Judeę w Polonji, N. prze- 
(chodzi do drugiego punktu, do walki klas. 

Oczywista rzecz, iż walka klas to wymysł 
żydowski, gdyż według N. niema zasadniczej 
różnicy między robotnikiem a kapitalistą, i ro- 
botnik przy dobrej chęci bardzo łatwo sobie 
przejdzie z klasy wyzyskiwanych proletarju- 
szy do klasy. wyzyskujących kapitalistów. Au- 
tor pisze: | i A 

„leż razy widzi się jak dzisiejszy prole- 
tarjusz, jutro -staje się werkmistrzem, albo 
rzemieślnikiem, pojutrze drobnymt przedsię- 
biorcą, a wreszcie przemysłowcem na wiel- 
ką skalę. Ileż fortur powstało tą drogą w 
Stanach Zjednoczonych, na Zachodzie, a bli- 

' żej szukając, u nas iw Łodzi. Podobnie chłopi. 
Qzy jest zasadniczza różnica między! chło- 
pem a obszarnikiem''? 4 | 

Słowem. cała ta marksowska teorja to oczy- 
wwista żydowska robota, skoro proletarjusz bez 
walki klas może się stać „przemysłowcem" na 
wielką skale, zaś chłop obszamikiem. Ktoby nie 
uwierzył, niech się zastanowi także nad nastę- 
pującym argumentem — jakże często niepodobna 
rozstrzygnąć, czy m. p. „pani wyzyskuje służą- 
są, czy służąca panią“? Czyli, że właściwie 
nie służąca ma walczyć klasowo o poprawę 
bytu, lecz raczej pani ze służącą. Pozalem „w 
najnowszych czasach widzieliśmy nie tylko wy- 
kysk pracy przez kapitał, ple i wyzysk kapitału | 

przez pracę. | RZE 
; Ten wyzysk kapitału przez pracę już jesť 
całkiem. rozbrajający. 

W następującym. punkcie prawi autor o so- 
scjalizmie, któremu zarzuca agitacyjną robotę, 
i „niemoc twórczą”; radzi natomiast na te dole- 
gliwość zastosowanie „teatr, chórów „orkiestry, 
wystaw, nauk, domów ludowych i f. p.“ Radzi, 
aby socjalizm przestał żyć nieznawiścią, a stał 
się — „religją sprawiedliwości gpołecznej i mi- 
dłością'. I nie widzi naiwny autor, że bez walki 
klasowej, bez poprawy bytu, podniesienie się 
kulturalne robotnika jest niemożliwe; że zresztą 
cała Europa socjalistyczna jest pokryta robotni- 
czymi bibliotekami, chórami i domami, i że 
wszystko to jest właśnie dziełem socjalistów. 
(Natomiast gloryfikowani przez endeków fa- 
szyści włoscy właśnie zburzyli i zniszczyli te 
domy ludowe i biblioteki, tak zalecane przez N. 
w zastępstwie socjalizmu. 

Idźmy dalej. Za co nienawidzi autor tak 
Pilsudskiego? Powtarza to, co mówił na sądzie, 
za, to że był demokratą, że dał Polsce demokra- 
cję, Sejm.. Pisze, powtarzając swoją obronę: 

„Chwilę, kiedy naród polski potrzebował 
pracy i skupienia, kiedy potrzebował komen- 
dy krótkiej i słuchanej bezwzględnie, rządu 
silnego, — tę chwilę Naczelnik Państwa uznał 
za odpowiednią, żeby rzucić naród w odma- 
ty politykowania, rozpółtać nienawiść i wal- 
kę partyjną. Zdecydował, że ma być Sejm, 
Sejm demokratyczny, opierający się na _pię- 
cioprzymiotnikowem głosowaniu". 

Tak, N. chciał „komendy“, a nie Sejmu i 
nie demokracji. Dlatego też poświęca specjał- 


V. PARIZETT 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


skiego —* „demokracja to kompromis“. Na to 
woła N.: „Wszelki kompromis jest mogiłą wiel- 
kości... Wszystko, co wielkiego %iedykolwiek 
na. świecie dokonano, dokonał nie kompromis, 
ale niezłomna, nieugięta woła twórcza jednostek, 
względnie grup jednolitych przy jednostkach 
skupionych“ Słowem. p. Stroński z całą prasą 
endecką, wyrzucał zawsze Piłsudskiemu, że był 
zanadto „jednostką i dlatego winien pójść, zaś 
N. peroruje, że był zamało jednostką i dlatego 
należało go zgładzić.. Ale obaj rozumieli sie- 
bie nawzajem. 

Wreszcie ostatni punkt — demokracja. O 
tymi już wiemy z poprzednich wywodów, więc 
nie dziwimy się, skoro dowiadujemy się, że 
jeśli już ma być Sejm, to prawa wyborcze mu- 
szą być bardzo ograniczone, gdyż „horyzonty 
umysłowe“ pastucha, fornala, robotnika anal- 
fabety, służącej i t. d. nie daja prawa do pracy 
obywatelskiej na tym terenie, do rozstrzygania 
o losach Polski. Ani więc mniejszości narodowe, 
ani większość ludu pracującego praw wybor- 
czych mieć nie może. Każde dopuszczenie do 
praw wyborczych mas jest analogiczne do wyła- 
mywania bram więziennych i wypuszczania z 
więzień wszystkich na wolność nie zasługują- 
cych. Słowem — « 

„Myślę, że dla Sejmu wiek wyborczy 
nie może być poniżej lat 25. Polak dojrzewa 
późno i długo zachowuje wiele cech dzieciń- 
stwa. Cenzus wykształcenia -winno stanowić 
ukończenie szkoły początkowej 7-mio oddzia- 
-łowej.. Dla praw wyborczych do senatu wy- 
magane lat 30 ukończonych jest słuszne. Jed- 
nakże należy je uząpełnić z pomocą cenzusu 
naukowego — ukończenia szkoły średniej. 
Nadto myślę, że należałoby rozszerzyć zakres 
przewinień, pozbawiających prawa wyborcze- 
go do jednfgj i drugiej izby”. i 

Przy tem pokazuje się, że już same falszywe 
informacje o rozrućnach, strejkach i t. p. winny 
powodować pozbawienie prawa wyborczego na- 
wet ma zawsze. 

To są główne myśli „Kartek“ Niewiadom- 
skiego. Takie jest to naiwne, ale uczciwe zwier- 
ciadło, w którem się przegląda duszyczka prze- 
EGZEMA Z | 


Mimochodem. 


Długi okres wojenny nie tylko, że zniszczył 
życie tysięcy ludzi, nie tylko pozostawił setki 
tysięcy kalek, nie tylko, że zniweczył pracę dzie- 
siątek lat, lecz także poczynił zbyt wielkie spu- 
stoszenie u tych, którzy fizycznie cało wyszli 
z zawieruchy wojennej. Bardzo silnie ucierpiała 
u nich zdolność pamięciowa. Do wniosku tego 
doszedłem siedząc od początku na ostatniej roz- 
prawie w sądzie wojskowym przeciwko kapita- 
nowi Szmalowi. _ 

Przewinęło mi się przed oczyma kilkunastu 
oficerów rozmaitych stopni od generałów i księ- 
dza począwszy, aż do podporuczników. Wszyscy 
byli świadkami rozmowy, niektórzy nawet brali 
udział czynny w dyskusji, lecz żaden nie pa- 
mięta o czem mówiono, nieliczni mają tylko 
wrażenie, inni znowu twierdzą, że mogło tak 
być, lecz nie pamiętają. Jednem słowem odno- 
siło się wrażenie, że są to ludzie ciężko i nie- 
bezpiecznie chorzy na brak pamięci. Nie może 
nam bowiem nawet przez myśł przewinąć się 
przepuszczenie, aby ci ludzie zatajali prawdę. 
Mamy przecież do czynienia z oficerami, z któ- 
rych niektórzy złożyli wiele dowodów wielkiej 
odwagi. Któżby śmiał posądzić ich o nędzne 
tchórzostwo w tak małej i drobnej sprawie, gdy 
oni umieli nie szczędzić życia. 

Nic innego tylko straszliwa, dla wojska 
w najwyższym stopniu niebezpieczna choroba 
objęła ich mózgi — utrata pamięci. 

Nie potrzebujemy nikomu tłumaczyć, jak 
groźne mogą być następstwa tej epidemji. Po- 
prostu działalność całej armji może być spara- 


A) 


ny rozdział, pełen oburzenia, słowom. Piłsud- | 
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Tylln ad wtorku 15 do piątka 10 hm. 
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ciętnego endi FH akie, są powody mordu pier- 
wszegó:;prebfienta: o osobliwy pęgląd na 
świat, składu aig ptępujących elementów : 


1, walka z miłejSzościami narodowemif i pozba- 
wienie ich praw obywatelskich, czyli wojna do- 
mowa; 2. wałka z ruchem robotniczym i chłop- 
skim w imię interesu klasowego przemysłow - 
ka i obszamika, (przytem walka klasowa w in- 
teresie obszamnika lub kapitalisty nazywa się 
zaprzeczaniem walki klasowej w imię interesu 
narodowego); 8. walka z rządami ludowymi, z 
demokracją, z szerokiem prawem, wyborczein, 
zaś usuwanie (lub nawet zgladzenie) zasłużo- 
nych twórców demokracji. A ileż to przelano á- 
trarnentu w obronie (!) demokracji przez tych, 
którzy całem sercem przyłączyli się do morder- 
stwa Niewiadomskiego, popełnionego w wal- 
ce z demokracją, i 
Niechże idą szeroko w świat „Kartki“ Nie- 
wiadomskiego i głoszą społeczeństwu polskie- 
mu, bałamuconemu hasłami rzekomo „narodo- 
wemi“ Chjeny, o co to właściwie walczy, do 
czego dąży obóz t. zw. „narodowy“. Naiwny, 
ale po swojemu uczciwy człowiek postawił lu- 
stro przed chjeną. Może się przejrzeć dowoli. 
Atakuje lewicę co prawda, iale uważny czytelnik 
gpostrzeże przeciw komu w rzeczywistości — 
pomimo intencji autora — skierowane jest o- 
skarżenie. Wi dobie obecnej, w dobie nieustan- 
nych machinacji żakulisowych piastowo- chjeń- 
skich o teki, niech czytelnik uważnie przeczyta 


„rozdziałek p. t: „Hyeny'. Tam przeczyta na 


str. 33.: 

„Jeżeli były chwile, w których mogłem 
utracić wiarę w swój naród, to chyba okresy 
przesileń ministerjalnych i zabiegów o teki. 
Nie umiem znaleźć słów dla określenia ohydy 
tych walk i targów. Widziałem s'ado hy2n 
żrących siłę o patdfinę... Pad.iną ich była vi- 
Wzyzna f mie znalazł się nikt, coby rozpędził 
tę zuraję, a mnie fos kazał być biernym 
świadkiem tej zgrozy”. 

Tak, słusznie napisał ś. p. Eligjusz Nie- 
wiadomski, ta naiwna ofiara endackich demago- 
gów — PADLINĄ ICH JEST OJCZYZNA. 

Kazimierz Czapiński. 
—20— 175 


liżowana. Wiemy, że wiele rozkazów, zwłaszcza 
w krytycznych a decydujących momentach wy- 
daje się ustnie, telefonicznie, brak czasu na pi- 
sanie rozkazów. A tu dowódca oddziału, odcin- 
ka, pułku, czy większej jednostki bojowej zapo- 
mina, co mu rozkazano i najgenjalniejsze plany 
muszą obrócić się w niwecz. 

Jest naglącą potrzebą zabieg lekarski. Psy- 
chjatrzy wojskowi i ogólni powinni natychmiast 
rozpocząć swą działalność. Pocieszamy się, że 
jeszcze ta straszliwa choroba nie objęła całego 
korpusu oficerskicgo, że może poza świadkami 
z tego procesu nie sięgnęła ona głębiej. Może 
natychmiast zastosowane środki ochronne zabez- 
pieczą nas przed katastrofą rozszeruenia się epi- 
demjłl. Trzeba zaraz zmobilizować psychjatrów, 
założyć specjalny szpital, aby zakażonych już 
odosobnić, Nie wolno zwlekać! Władze wzięłyby 
straszliwą odpowiedzialność na siebie, gdyby za- 
niedbały swoich, dyktowanych interesami pań- 
stwa i społeczeństwa obowiązków. 
uk" wia S L 


| ROZSZERZENIE STREFY OKUPACYJNEJ 
W RUHR. 


WIEDEŃ, 14. 5. (AW). „N. Fr. Presse“ do- 
nosi z Karlsruhe, że Francuzi zajęli ostatnio 
dzielnicę miasta Miihlburg. Na skrzyżowamu ulic 
ustawiono posterunki, składające się z 1 podoft- 
cera i kilku ludzi. Jeden z oficerów oświadczył, 
że dzięki zajęciu tej miejscowości obsadzenie Za- 
głębia Ruhry zostało rozszerzone tak, że granica 
strefy ókupacyjnej sięga obecnie do drogi lą- 
czącej Mihiburg z Knielingen 
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„DZIENNIK LUDOWY” 


INO HWV, Jeszcze tylko krótki czas obraz z cyklu „W pagomi za śmiercią” | wet zapłatę zaproponowanej 


Czlowiek z ciemnosci 


senzacyjny dramat egzotyczny w 6 aktach z udziałem artystów światowej sławy. 


Zaostrzenie stosunków między Anglją a 
Rosją, którego wyrazem jest ultimatum angiet. 
skie da Rosji z dziesięciodniowym. terminem, na 
odpowiedź, daje sposobność prasie niemieckiej 
do rozszerzania. ajarmujących wieści o „niebez- 
pieczeństwie wojny, grożącej wybuchem rzekomo 
już w najbliższym czasie. Pisma niemieckie nie- 
pokoją opinję publiczną, następującemi informa- 
cjami i mozważaniami: (44 4 

Napięcie angielsko - rosyjskie "|| : | 
UWAŻANE JEST W LONDYNIE JAKO NIEBEZ- 
i PIECZEŃSTWO WOJNY. 

ozycyj rasa londyńska nie wzdraga 
rA lz angielskie ultimatum pod 
względem tonu i treści stoi na równi z ultima- 
tum Austro-Węgier do Serbji. Angielski rząd 
jest obwiniony, że do wielkości, poważnych 
spraw rozdmuchuje takie drobnostki jak sprawę 
odszkodowania angielskich obywateli i skonfi- 
skowanych statków holowniczych i że na pod- 
stawie fałszywych dokumentów — podobnie jak 
to Pzyniła Austrja — zarzuca Rosji antyangiel- 
ską propagandę. Wyjaśnić to postępowanie 
Anglji da się tylko tem, że dąży ona do zerwania 
z Rosją. i ; 

W związku z tem bardzo 
WIELKIE ZANIEPOKOJENIE BUDZI PODRÓŻ 

MARSZAŁKA FOCHA DO WARSZAWY. 


się 


- „Niebezpieczeństwo wojny 


p ZĘ _ 


na wschodzie”. 


Podobno Foch ma się udać także do Buka. 
resztu. W Warszawię między Fochem a rządem, 
polskim. odbyły się narady w sprawie stano- 
wiska Francji na wypadek wojny polsko - ro- 
syjskiej. Polska żąda dostarczenia amunicji, 
armat, karabinów i statków lotniczych oraz 
przysłania francuskich oficerów. 

FRANCJA CHCE DOPROWADZIĆ DO MILITAR- 
NEJ KONWENCJI POLSKO - CZESKIEJ. 

Polska domaga, się rozszerzenia swej suwe- 
renności na Gdańsk, za co odpowiednie rekom- 
pensaty przypadną w udziele Czechosłówacji, 
o ile dojdzie do porozumienia poľsko - czeskiego. 
Charakterystyczne jest, że właśnie teraz w okre- 
sie noty angielskiej do Rosji i rokowań Focha, 
pojawiają się wiadomości 
O ZAOSTRZENIU SIĘ STOSUNKÓW. ROSYJSKO 

RUMUŃSKICH. d 
Ma się wrażenie, jakoby Anglja i Francja przy- 
gotowywały się do wojny z Rosją. 

BERLIN, 13. maja. Z Moskwy donoszą o 
nowem zajściu angielsko - rosyjskiem. W pobli- 
żu Murmania dwa rosyjskie parowce po trzy- 
godzinnym. pościgu przychwyciły angielski sta- 
tek rybacki i zaciągnęły ido Murmania. 
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Przed zerwaniem stosunków Anglii z sowietami, 


MOSKWA, 13. maja. (Pat). Wczoraj odbył 
się tutaj pod przewodnictwem, Kamienewa wiec, 
ma którym, rozpatrywano obecną sytuację. Czi- 
<czerm przedstawił rzekome powody, jakimi kie- 
rowała się Anglja, wysyłając notę do sowietów 
i zbijał zarzuty wysunięte w tej nocie. określa- 
jąc je jako kłamstwo. Głównym powodem sta- 
nowiska zajętego przez Anglję była zdaniem 
Cziczerina bojaźń o Wschód, którego Rosja broni 
przed imperjalizmem Anglji. Masy pracujące w 
Rosji — mówił Cziczerin — nie poddadzą się 
temu gwałtowi, gdyż nie Rosja jest inicjatorką 
perwania pokoju i nie na nią też spadnie odpo- 
wiedzialność. Jako wyjście, proponuję Apeli, 
nby konflikt został rozpatrzony przez specjalną 
konferencję, wobec tego, że i my mamy cały 
szereg zarzutów „przeciwko gwałtom Anglji w 
stosunku do Rosji. O ile Anglja odrzuci nasze 
propozycje i będzie nadal trwała przy terminie 
10-dniowym, postawionym w swojej nocłe, bę- 
dzie to dowodem, dążenia do uplanowanego 

io zerwania. i 
eE odbyła się manifestacja na ulicach 
Podobna manifestacja została zorga- 


Moskwy. 
nizowana z iniejatywy wladz rządowych w Pe- 
tersbungu, Odessie i Charkowie. 5.1 A 


od SĄ RAFINOWANYMI OSZU- 
„ROSJANIE SĄ RAFY 


WIEDEŃ, 13. maja. (Pat). „N. Fr. Presse“ 
donosi z Londynu: W gabinecie angielskim prze- 
waża zapatrywanie, że tylko zupelnie zadową- 


ilajaca odpowiedź sowietów na notę angielską 
pozwoli na utrzymanie dotychczasowych sto- 
sunków. „Pal Mal Gazette“ wynaża na podsta- 
wie informacji z kół urzędowych zapatrywanie, 
iże Rosja nie wykonała lojalnie układu handlo- 
wego, w którym uroczyśnie zobowiązała się 
powstrzymać się od wszelkiej propagandy po- 
litycznej przeciw Amnglji. Rosjanie finansowali 


‘powstanie przeciw Anglji, zapewniając równocze 


śnie o swojej dla niej przyjaźni. Równocześnie 
Rosja żebrała w Anglji o pomoc dła głodnych. 
Dotychczas nie było  wstrętniejszej nieuczci- 
wości. Wprawdzie w Anglji nie życzono sobie 
zerwania stosunków handlowych, nie można jed- 
nak rafinowanych oszustów traktować uprzejmie, 
tak, jak się traktuje dyplomatów. 
—48 t 


ODPOWIEDŹ SOWIECKA NA ULTIMATUM 
RNGLJI. 


LQNDYN, 14. 5. (Pat.). Reuter. Rząd so- 
wiecki wręczył przedstawicielowi angielskiemu w 
Moskwie odpowiedź sowietów na ultimatum Wiel- 
kiej Brytanii. 

—a— A) 


KUPIEC ANGIELSKI... 
WARSZAWA, 14. 5. (AW). „Gazeta War- 
szawska“ przestrzega przed uleganiem alarmu- 
jącym pogłoskom o napreżeniu anglo-sowieckiem, 
stwierdzając, że obok szumnych i gwałtownych 
not sowiety jednocześnie wysyłają swe handlowe 

delegacje aeroplanami do Londynu, 
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Rod agi jost oczarowany trestia. noty. niemierkioi, 


Odpowiedź angielska na notę niemiecką, 


LONDYN. 13. maja. (Pat). Dziś została wre- 
tzona amba: adorowi GL nota angiel- 
sku, następującej treści: 
pz pagen Rząd Jego Król. Mości UDA 
dał najdokładniej memorjał z dnia 2. maja, w 
którym rząd niemiecki przedłożył swój pro- 
jekt uregulowania. kwestji reparacyjnej. Pro- 
jekt ten nie odpowiada ani co do formy ani też 
po do treści temu, czego rząd J. Król. Mości 


oczekiwał jako odpowiedź na rady, których 
przy kilku sposobnościach udzieliłem rządowi 
niemieckiemu. Główne powody tego usprawiedli 
wionego rozcżarowania są następujące: 1. Rząd 


niemiecki proponuje tytułem ogólnej spłaty dłu- 


gów niemieckich sumę oddałoną bardzo od tej, 
która stanowi podstawę angielskiego planu płat- 


niczego, przedłożonego z końcem. stycznia kon- | 
ferencji paryskiej. Rząd niemiecki uzależnia na-' 


przez siebie nie- 
wystarczającej sumy od całego szeregu pożyczek 
międzynarodowych, których wynik jest bardzo 
miepewny, jeżeli się weźmie pod uwagę wymie- 
nione warunki. i i | 
2. Szczególnie należy ubolewać, że rząd 
niemiecki nie podał z wszelką dokładnością 
rodzaju gwarancji, które jest gotów zajpropono- 
wać. Zamiast realnych propozycji w tym kie- 
ruhku, otrzymały rządy aljanckie bardzo nre- 
wystarczające zapewnienia co do przyszłych ro- 
|kowań, nie posiadające zresztą zupełnie war- 
tości praktycznej w tego rodzaju transakcjach. 
Rząd Mego Król. Mości jest ze swej strony prze- 
konany, że byłobły lepiej we własnym interesie 
Niemiec, aby okazały: gotowość zajęcia stano- 
wiska, które służyćby mogło za podstawę dal- 
szej dyskusji. Rząd Jego Król. Mości będzie go- 
tów wziąć udział w takiej debacie po stronie 
swoich aljantów. Curzon Of Ked.osten. 


—.— 
ODPOWIEDŹ RZĄDU WŁOSKIEGO. 

RZYM, 14. maja. (Pat). Rząd! włoski przed- 
łożył wkzoraj niemieckiemu amibasadorowi w 
Rzymie notę z odpowiedzią na notę niemiecką. 
Rząd włoski oświadczył między innymi, że pro- 
pozycje niemieckie o wiele mniej wystarczające 
niż propozycje paryskie rządu angielskiego. Za- 
ofiarowana w nocie niemieckiej suma jest nie 
dostateczna a pozatem, niema w nocie konkret- 
nych propozycji w sprawie gwarancji i zasta- 
wów. Propozycje niemieckie z 2. maja nie będą 
tedy liczyć na poparcie rządu włoskiego ze 
'względu na to, że nie różnią się one od dawnych 
propozycji niemieckich i nie zmieniają w niczem 
dotychczasowej sytuacji. Dlatego uważa rząd 
włoski za wskazane ponownie załecić rządowi 


"| niemieckiemu, aby jak najszybciej wypracował 


nowe propozycje, któreby mogły być wzięte pod 
rozwagę przez rząd włoski łącznie z rządami 
sojuszniczymi. i 
—;se— 
WRAŻENIE W BERLINIE. 

WARSZAWA, 14. maja. (AW). Dzienniki 
wieczome donoszą, że zarówno ton jak i treść 
not włoskiej i angielskiej wywarły w Berlinie 
niesłychanie przygnębiające wrażenie. Do ostat- 
niej chwili Niemcy łudzili się nadzieją, że rzą- 
dy angielski i włoski zajmą w sprawie reparacji 
różne od francuskiego stanowisko. 
sena I EPOa i 
MARSZ. FOCH W KRAKOWIE. 

KRAKÓW. 13. 5. (Pat.). Dzisiaj odprawiono 
ma Rynku uroczystą mszę połową, na którą przy- 
był marszałek Foch. Po mszy odbyła się defilada, 
a następnie marsz, Foch udał się do teatru im. 
Słowackiego, gdzie młodzież szkół powszechnych 
urządziła Święto wiosny. Po Śnmiadaniu u pp. 
Tarnowskich marszałek zwiedził miasto i Wa- 
wel, a o godz. 2115 opuścił Kraków. 


w 
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p PRZED ZJAZDEM HAMBURSKIM. 


PARYŻ. 14. maja. (Pat.) Kierownicy partji 
socjalistycznej postanowili wczoraj wziąć. udział 
w hamburskim kongresie socjalistycznym. Partja 
socjałno-demokratyczna wypowiedziała się za 
organizacją nowej międzynarodówki 

— 45— 
SPRAWA GDAŃSKA. 

WARSZAWA, 14. 5. (tel..wł.). Przybyła tu 
delegacja komisarjatu gdańskiego z p. Pluciń- 
skim na czele. Dziś przybywają polscy człon- 
kowie Rady portowej. Wyjazd ten stoi w związ- 
ku z naradami w sprawie Gdańska. Narady te 
potrwają do końca maja. 


OM KILIMÓW GLINIAŃSKICH 


we Lwowie, pł. św. Ducha 

przy ul. Rutowskiego (obok kościoła 00. Sezuitéw) 
Poleca === 
hurtowną i detajliczną sprzedaż wyrobów 
kilimkarskich fabryki M. CHAMUŁA w Giinia- 
nach znanej z ostatnich „Targów Wschednich*. 
Kilimy na podłogę przed łóżka i nad łóżka, 
osi „narzutki na otomany i bujaki, chodni- 
ki, poduszki, patarawki, portjery kilimowe i szkockie 
, W największym wyborze. 

, „Przyjmuje się zamówienia na wykonanie ki- 
łimów według żądanych rozmiarów i deseni. 


P 


Nowiny z dnia. 
Lwów, 15. maja 


REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE 


Wtorek o g. 730 „Holender Tulacz, opera. 
roda o g. 7 „Orlę* sztuka. . : 
REPERTU TEATRU MAŁFEGO, Gródetka 2 b: 


Wtorek o g. 7'30 „Tragedja dzieci". 
Śrooa o g. 730 „Brat marnotrawny*. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 


Wtorek o g. 730 „Narzeczona Lukullusa*. 
„Środa „Narzeczona Lukullusa*. 


Teatr liter.artyst. „BAGATELĄ”, Rejtana 3. 

Od wtorku 1 maja 1923 r. Część I. „Awello” żart 
sceniczny. Część Il. soowa: B. Bronowski, M. Mirski, 
Mirbau, tancerka, Jenny i Willy Sardow Tańce mondains. 
Część III. farsa pióra An-Ki. „Czwarta rewizja“. Począ- 
tek © godz. 8:30 wieczozem. è 

l —a — 


TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11. 
Wtorek o g. 7:30 „Gabri a niewiasty“. 
Środa o g. 730 „Wymagania kobfet*. 


H) mm z 
KONFISKATA. Niedzielny „Dziennik Ludo- 
wy“ został znowu skonfiskowany. Ofiarą czer- 
wonego ołówka padł wstępny artykuł p. t. „Kał- 
mucka francuszczyzna*. Prokuratorowi nie po- 
dobała się druga część tego artykułu, który nie 
zawierał nic więcej, jak wskazanie faktów da- 
lekich bardzo od wzorów francuskich. 

„WOLNY STRZELEC“ Dawno nie gr.ana 
romantyczna opera Webena p. t „Wolny strze- 
lac" (Der Fretschitz) ukaże się we czwartek 
ma scenie Teatru Wielkiego. Prześliczna ta opera 
tak pod względem, muzycznym, jak i temalowym 
inależy do arcydzieł operowych i jest stale na 
repertuarze auropejskich scen. Główne role'treu- 

ją u nas pp. Lubicz, Kopaczyńska, Łowczyński, 
Zopoth, $chiitz, Sieroszewski, Martyni i Jed- 

„liński. Ewolucje taneczne układu St. Faliszew- 
iskiego. Reżyseruje p. Okoński, dyreguje p. A. 
Stadler. Opera ta otrzyma bardzo staranną opra- 
iwę. Jak wiadomo poza grającymi główne partje 
występuje mnóstwo ssób jako duchy, zjawiska, 
potwory, strzelcy, wieśniacy, wieśniaczki litd. 
"Wznowienie „Wolnego strzelca“ spotka się na- 
pewno z uznaniem muzykalnych sfer naszego 
miasta. i 

PO RAZ OSTATNI „ORLĘ*. Wspaniałe dzie 
ło Rostanda wystawione będzie w środę po raz 
ostatni wieczorem. Następnie będzie szło „Orlę* 
popołudniu dla młodzieży szkolnej. 

Niebawem wejdą już na scenę dwie sztuki: 
„Dom Magdaleny“ Konczyńskiego i „Popas króla 
jegomości“ Siedleckiego. 

ZAMKNIĘCIE PLACU POWYSTAWOWEGO 
DLA RUCHU KOŁOWEGO. Celem quniknięcia 
kurzu w czasie przechadzek, izarządza Magi- 
strat m. Lwowa zupełne izamknięcie placu Po- 
wystawowego dla wszelkiego rodzaju rucu ko- 

"łowego, a mianowicie powozów, automobili, ro- 
werów, motocykli, w czasie sezonu letniego, 
t. j do końca października 1923 r. Środki żyw- 
ności do restauracji ma się dowozić od ulicy 
Poniatowskiego między godz. 7 a 10 przed po- 
tudniem. í 

CZARNA DEMAGOGÍA. W niedziele zgro- 
madziła się w podwórzu ratuszowem gromadka 
w dewocji zaprawionych kobiet, którym posło- 
wie (!) Prószyński 1 pułk. Mączyński wykładałi 
o cudownej kaplicy w Brodach, jak to trzeba 
dopomóc tamtejszej braci, aby weszli w posia- 
danie licznych sklepów i mieszkań ową „aw 
downą" kaplicę otaczających. Nie dziwimy się 
owym kobietom, ale że ludzie imteligentni tak 
zatraciii wszelki wstyd inie cofają się przed 
tak ohydną dłemagogją. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
Brody zaawansuja na drugą Częstochowę. ` 

KOMITET BUDOWY H. DOMU TECHNI- 
KÓW zawiadamia, iż zapowiedziany na dzień 
10 bm. podwieczorek w kawiarni Renassance 
odłożono na dzień 27 bm. 

DOM WYCIECZKOWY TOWARZ. SZKOŁY 
LUDOWEJ W KRAKOWIE został otwarty w 
dawnych barakach wojskowych na Podgórzu- 
Zabłociu tuż obok przystanku tramwajowego za 
liI-cim mostem. Wycieczki należy zgłaszać naj- 
mniej w dziesięć dni przed przyjazdem do Kra- 
kowa do Zarządu Głównego T. S. L., Kraków, 
ul. św. Anny l. 5. | i 


' | Akcje płacono: Chodorów 170.000, 


»DZIENNIK LUDOWY“ 


KURSY WALUT. W ub. sobotę, jak to po- 
dawaliśmy, niektóre akcje wzrosły na wartości 
w ciągu dnia znacznie ponad 100 tysięcy mk. 
Ww. j znów akcje znacznie spadły przy stałej 
tendencji zniżkowej. Akcje Zieleniewskiego stra- 


ciły 70 tysięcy punktów. Waluty jednak 'utrzy- | 


mały się na poprzednim poziomie, tylko marka 
niemiecka straciła znów na wartości. Wczoraj 
na giełdzie oficjalnej we Lwowie płacono za 
dolary 47./50—48.000, dynary. 470, ft. szterlingi 
221.000, fr. franc. 3150, fr. szwajc. 8560, kor. 
austr. 0°68, kor. czeskie do 1430, kor. węg. 1050, 
leje rum. 210—220, marki niem. 1'05—110 mkp. 
Ćmielów 
63.000, Gafota 18.000 Oikos 190.000, Parowozy 
88.000, Pezet 26.006 Polska Nafta 42.000, Raksza- 
wa 130,000, Siersza gór. 29.000, Siersza elekt. 
35.000, Tesp 250.000, Zieleniewski 420.000 mkp. 

SKANDAL CUKROWY. Cukrownicy tysiące 
wagonów cukru wywieźli za granicę. Obecnie 
brak eukru w kraju. We Lwowie tylko w nie- 
których sklepach można uzyskać „Z protekcji“ 
nieco cukru, płacąc paskarskie ceny 10—12 ty- 
sięcy za 1 kg. Miejskie sklepy, które powinny 
zaradzić tej mizerji cukrowej, stale nie mają na 
składach cukru. W ul. Bema, Szeptyckiej i L. 
Sapiehy nigdy nie można w sklepach miejskich 
nabyć cukru nawet w najmniejszej ilości. Nie 
lepsze stosunki panują w innych sklepach. Roz- 
goryczenie wśród ludności zwiększa się z dnia 
na dzień, gdyż to, oo się dzieje w handlu è 
cukrem, jest zbrodniczą robotą i olbrzymim, skan- 
dalem. 

PASKARSTWO TYTONIOWE, Ceny tytoniu 
rząd podwyższył znowu o 50%, pomimo, iż był 
on już i poprzednio drogi tak, iż wiele osób 
przyjemności palenia wyrobów tytoniowych. — 
zmuszonych było odmówić sobie tej wątpliwej 
Podwyżka ta zachęca wszystkich paskerzy do 
wstępowania w ślady dyrekcji monopoli tyto- 
niowych. 

POŻARY WŴ MIEŚCIE. Wczoraj pa połud- 
niu w willi W. Benezowskiego przy ul. Obwo- 
dowej 7 począł płonąć dach z nieznanego powo- 
du. Oddział straży pożarnej pod kierownictwem, 
ogniomistrza Mndla pożar ugasił. — Przed- 
wczoraj w baraku na pl. św. Teodora z powodu 
zapalenia się smoły powstał pożar, który spowo- 
dował spalenie się części dachu. 

NADUŻYCIA Z BILETAMI KOLEJOWYMI 
z tak zwanymi „bianko“, uprawiane przez ka- 
sjerkę kasy osobowej w Stryju, Schenkównę, wy- 
krył rewizor tutejszy, Piątkowski. Śledztwo ujęła 
dyrekcja lwowska. 

TRAGEDJA MŁODEJ MATKI I NIEMOW- 
LĘCIA. Anna Bidzińska wczoraj na Górze Stra- 
cenia zauważyła iż nieznana jej kobieta obcho- 
dziła się ze swem około dwu miesięcznym nie- 
mowlęciem jakby je chciała zamordować. Sprowa. 
'dzena owa kobieta na policję podała, iż na- 
zywa się Marja Engel, liczy lat 22, służyła 
poprzednio w Krzywszycach u Z. Kołowińskiej, 
a obecnie jest bez dachu nad głowef i środków 
do życia z niemowlęciem płci męskiej. 

Ojciec dziecka Tomasz Pawlaszek, krewny 
byłej jej „chlebodawczyni”, nie chce płacić na 
utrzymanie dziecka, które jest chore obecnie. 
Jednakowoż pomimo starań nie chciano przyjąć 
do szpitala. Wobec tego zrozpaczona kobieta 
chciała swe niemowlę rzekomo podrzucić. Nie- 
szczęsną kobietę w celu udzielania jej pomocy 
odesłano do władz miejskich. 


NAGŁY ZGON. Wczoraj zawezwano Pogo- 
towie ratunkowe do realności na regatce Wó- 
leckiej, gdzie miał zachorować pewien mężczy- 
zna po przebytej awanturze poprzedniego wie- 
czora. Przybyły lekarz stwierdził jednak zgon 
chorego, wśród nieznanych okoliczności. O wy- 
padku tym powiadomiono policję, 

„FABRYKA“ GAZÓW! TRUJĄCYCH. ` Przy 
ul. Jakóba Hermana l. 30 jest podwórze, gdzie 
kanały są zawalone i wszystkie nieczystości sto- 
ją w kałużach. Zapachy i gazy o silnych, trują- 
cych właściwościach, unoszą się w dalekim pro- 
mieniu. Nieszczęśliwi lokatorowie kitują szczel- 
nie drzwi 1 okna, aby uchronić się przed! śmier- 
cionośnymi skutkami tych zapachów, lecz to nie 
wiele pomaga i choroby w tej okolicy rozsze- 
rzają się coraz bardziej. Należałoby tę „fabrykę“ 
gazów trujących odpowiednio wyzyskać, aby: się 
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nie marnowały. „Skondensowane* w odpowied- 
nich balonach mogą one śmiało konkurować z 
owym wojennym wymysłem niemieckim. Zwra- 
camy na to uwagę odpowiednim czynnikom, 
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— Niniejszem podaje się do wiadomośc, 
że firma J. Scheit, Jagiellońska 12. otrzymała 
świeży transport obuwia męskiego, damskiego, 
dziecinnego oryginalne „Goodyer'* oraz wielki 
wybór sandałów i sprzedaje po cenach konku 
rencyjnych. Poleca się przed zakupnem ogłądnąć 
wystawę. 1—4 
, «pait s | 


Wiadomośc? z kraju 


HURAGAN W ZACHODNIEJ MAŁOPOL- 
SCE. Dnia 8 bm. w pasie wąskim od Tarnowa 
przez powiat gorlicki, grybowski i jasielski sza- 
łał huragan. niepamiętny w tych okolicach. Po» 
południu wśród zupełnej ciemności, błyskawic 
i ulewy szalał wiatr. We Wczołowic, koło Za- 
kliczyna, zawaliła się stajnia na folwarku, przy- 
czem zginął właściciel majątku. W Rzepienniku 
Suchym poniszczyło szeregi drzew owocowych, 
uniosło dachy z domów. W Turczy spalił się 
dom od uderzenia piorunu. Podobne szkody hu. 
ragan wyrządził w wielu miejscowościach, ule- 
wą zaś poniszczyła wiele pól zasianych. Szkody 
są olbrzymie. 

POSTRZELONY PRZEZ BRATA. Józef Smo« 
leń, zajęty w kotłowni rafinerji nafty w Bory- 
sławiu, onegdaj przyszedł do brata swego Igna- 
cego. W czasie sprzeczki Ignacy Smoleń strzelił 
do brata 5 razy z browninga, raniąc go przytem 
w szczękę. Smolenia aresztowała policja. 


PAROBCY WIEJSCY SMIĘRCIĄ ODPŁA- 
CAJĄ ZNIEWAGĘ. Donosiliśmy o tem, iż 4-rej 
bracia Diduchowie zamordowali Michała Ka- 
czmarka na polu w okolicy Polanki. W czasie 
śledztwa policyjnego we Lwowie stwierdzono, 
iż zamordowany z. roku pobił z bratem Jana 
Diducha, który odpłacają się, wraz ze swemi 
braćmi, zamordowuł Kaczmarka. Zbrodniarze 
toporkiem odrębali swej ofierze szczękę górną 
iw okrutny sposób zmasakrowali całe ciało. 
Zdziczałych opryszków odstawiono do więzienia 
Sądowego. 


Xomunikaty. | 


X ZBIÓRKA NA UNIWERSYTET ROBOTNI- 
CZY Wi STRYJU urządzona w dniu 1. Maja 
przyniosła 671.312 Mp. Z tego wydatki na od- 
znaczki i szpiłki wyniosły 49.500 Mp. Resztę 
t j} 621812 Mp oddano w całości Uniwer- 
sytetowi Rob. 

| Rada Robotnicza P. P. & 
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Obcasy i podeszwy gumowe trwalsze od 
najlepszej skóry, chronią nogi i oszczę- 
dzają buciki 5 


PALMA-KAUCZUK (Sp. z ogr. odp.) 


BELA D FIA BERU CH NY 
LWÓW, ŻÓŁKIEWSKA 30. — TELEFON 483. 
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Krwawe pokłosie. 


W. ostatnich dwóch dniach obfitował Lwów | Wszystkie te ponanienia działy się podli bokiem 
w bójki i poranienia oraz w nieszczęśliwe wypadk;. | dyrekcji policji, mimo to nikogo z napastników 


W. realności przy ul. św. Józefa wystrza- 
łem z rewolweru, skierowanym w prawą skroń, 
popełnił samobójstwo 21-letni Władysław Ma- 
łuja, słuchacz praw. Lekarz miejski dr. Jaszczu- 
rowski stwierdził Śmierć denata i polecił zwło- 
ki przewieść do zakładu medycyny, sądowej. Po- 
wodem zamachu na życie była nieszczęśliwa 
miłość. 

Przedwczoraj po północy do pogotowia ra- 
tunkowego przywieziono Dominika Kozakiewi- 
cza, murarza, Stwierdzono u niego zmiażdżenie 
ręki i nogi lewej. Odwiezione go do szpitala. 
Nieszczęśliwy, jadąc z roboty do/ domu, na sta- 
cji Borynicze w czasie wysiadania z wagonu 
dostał się pod! koła i został przejechany. Przy- 
czyną wypadku ma być za krótki postój po- 
ciągu na wymienionej stacji. é 

W obrębie rejonu kolejowego zdarzył się 
wczoraj drugi nieszczęśliwy, wypadek. Wawrzy- 
niec Skop, monter kolejowy, spadł w ogrzewalni 
z drabiny, przyczem odniósł bardzo ciężkie ©- 
brażenia wewnętrzne. 

Ewa Mudrych, dozorcowa w realności przy 
uł. Kr. Jadwigi, spadła również z drabiny i zła- 
mała nogę. Odwieziono ją do szpitala. 

Belka Sch., licząca lat 19, z powodu niesna- 
sek rodzinnych w zamiarze samobójczym napiła 
się jodyny. 

Scharlotta N., przechodząc ul. Sykstuską, do- 
stała ataku histerycznego i krzykiem wywołała 
wielkie zbiegowisko. Pogotowie ratunkowe aod- 
wiozło ją do szpitala. 

NAPADY. I PORANIENIA. 

W ub. niedzielę wieczorem w ogrodzie 
Kościuszki kilkunastu młokosów napadło na bła- 
charza Stanisława Kochańczyka i pobili go cięż- 
ko laskami. 

Tadeusza Wamburę, tokarza, znów żołnie- 
rze poranili. bagnetami. 

Również. nieznani awanturnicy . pobili 41 po- 
ranili praktykanja ślusarskiego Stan. Pawlaczka 
oraz Tadeusza a. 


nie aresztowano. 

W. restauracji Salomona Sigala przy ul. Ły- 
czakowskiej ł. 92 Karol i Józef Iwanowscy pó- 
ranili nożami Marjana Trodniuczuka, zaś na Wy- 
sokim Zamku zraniono nożami M. Jollesa. — 
W. uł. Żółkiewskiej napastnicy poranili Reisma- 
na, fryzjera, inni Richtera, subjekta, zaś w ul. 
Smerekowej R. Friedmana. 

Franciszek Kochańczuk i Tadeusz Moor, obaj 
zajęci w stolarni Baumwalda przy ul. Panień- 
skiej, w czasie bójki ciężko się poranil, tak, 
że z pogotowia ratunkowego Sodstawiono 1ch 
do szpitala. 

Na rogatce Zielonej pijani awanturnicy cięż- 
ko poranili 1 uszkodzili płuca robotnikowi Fr: 
Rosołowskiemu, którego odwieziono do szpitała. 

Marja Hnatyszyn zgłosiła się w pogotowiu 
rat. z kontuzjami, żądając orzeczenia lekarskie- 
go, potrzebnego jej rzekomo doo skargi sądowej 
na sąsiadkę, która ją pobiła. 

Pawełek Matkowski znów zabawiał się 
„pięknie“, wrzucając kamienie do otworu kana- 
łowego w ul. Gródeckiej, przyczem zranił się 
dotkliwie w rękę. 

W. ul. Zamarstynowskiej potrącił wóz tram- 
wajowy H.-G. 4-letnią Salkę Lach, dziecko od- 
niosło liczne kontugje. 

W. ul. Błonnej ub. niedzieli żołnierze wraz 
z „cywilami* stoczyli formalną batalję. Stani- 
sław Mikołajczyk z 6-go Baonu samochodowego 
został przez opryszków ciężko poraniony nożami 
w głowę, plecy i piersi. W stanie groźnym od- 
wieziono go do szpitala wojskowego. 


ZAGADKOWY TRUP W POLU. 


O świcie dnia 13 bm. na drodze koło Le- i, 


śniowiec znaleziono zwłoki 24-letniego Ant. Ma- 
ślaka, pochodzącego z Pustomyt. Ślady krwi nie 
były widoczne, tylko obok zwłok leżał duży nóż, 
co wskazywałoby na zbrodnię. Ze Lwowa wy- 
jechał nadkomisarz Parylewicz, ażeby przepro- 
wadzić śledztwo w tej sprawie. 

. -ptim 


Aresztowanie złodzieja Z 


Stefan Charczuk, liczący lat 24, w młodości 
swej pobierał naukę u małarza pokojowego. Za- 
znajomił się jednak ze złodziejami, którzy wy- 
szkolili go w „kunszcie“ złodziejskim. Szybko 
zasłynął on jako złodziej - włamywacz „pierwszej 
klasy“. Ujęty jednak był zawsze bardzo „potul- 
ny“ w czasie śledztwa i przyznawał się do 
wszystkich swych sprawek, przyczem „,zasypywał* 
kolegów. Odstawiony jednak do aresztów sądo- 
wych, zawsze zdołał zbiec na wolność. Wobec 
tego pomimo udowodnionych mu kilkunastu 
większych kradzieży, nigdy nie dosięgnął go wy- 
rok sądowy. ; 3 

W kwietniu b. r. zdołał znów zbiec przez 
mir z więzienia sądu przy ul. Batorego w czasie 
przechadzki po podwórzu. Będąc na wolności, 
popełnił szereg znacznych kradzieży. Między in- 
nemi ma na sumieniu kradzież kilku maszyn do 
pisania w urzędzie pocztowym przy ul. Zygmun- 
towskiej. za 

Wczoraj przedpołudniem nl 
Śmiechowski, poszukując za Charczukiem, spot- 
kał go w sklepie korzennym Eugenji Paraszczak 
przy ul. św. Zofji, siostry poszukiwanego. Char- 


posterunkowy pol, 


krwawymi przeszkodami. 
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dził wyrok co do sprzeniewierzenia 17.000 kg. 
cukru jakoteż wyrok na Rubla i Kiamperdę a co 
do reszty zarzutów i oskarżonych polecił prze- 
prowadzić rozprawę ponowną, która rozpoczęła 
się wczoraj w tut sądzie karnym, 

Wi obecnym składzie trybunału przewod- 
niczy s. 8. o. Dukiet, wotują s. s. o. Göttinger 
i Szulisławski. Oskarżenie wnosi prok. Sywułak, 
bronią dr. Pieracki, dr. Grek, dr. Aleksandrowicz 
i dr. Ringel. € | i 

Wczorajszą rozprawę zajęło odczytywanie 
ogromnego aktu oskarżenia, które również wy- 
pełni dzisiejszy dzień rozprawy. , 

Proces potrwa przypuszczalnie 2 tygodnie. 

—ęe.— 


Z Sejmu. 


' WARSZAWA, 14. maja. (Pat). Na dzisiej- 
zem posiedzeniu sejmu po odesłaniu szeregu 
interpelacji do komisji oznajmił marszałek, że 
sąd najwyższy po rozpatrzzeniu protestu unie- 
ważnił mandat p. Pirogowa (kl. mniejsz. nar. 
ukr.). Do komisji odesłano w pierwszem czyta- 
niu trzy ustawy jakoteż preliminarz budżetowy 
na r. 1928. Przystąpiono do sprawy. poprawek 
senatu do ustawy o podatku przemysłowym. 
poczem przyjęto w głosowaniu poprawkę senatit, 
gwalniającą od podatku kasy pomocy inteligen- 
cji zawodowej. Art. 50 mówi o przepisie: prowa- 
dzenia ksiąg obrotu. Senat wniósł zupełnie nową 
redakcję tego artykuła i uczynił między innymi 
zastrzeżenie, że księgi te będą prowadzone w 
języku polskim. Komisja sejmu wniosła o od- 
jrzucenie całej poprawki senatu. W glosowanin 


jeee drzwi słowa „w języku polskim“ pozosta- 


wiono, inne zaś poprawki senatu do tego artyku 
łu odrzucono. 
Po referacie tow. pos. Moraczewskiego przy- 


„jęto w 2 1 8 czytaniu nowelę do ustawy o za- 


| opatrzeniu emerytalnem wojskowych i ich ro- 


P. Hartglas referował wniosek koła żydow- 
skiego o uchylenie art. 4. kodeksu handlowego, 
która zabrania mężatkom zajmowania. się hand- 
lem bez pozwolenia męża. Przedłożoną usta- 
wę przyjęto w 2 czytaniu. 

Dalej odesłano do komisji spraw zagrani:z 
‘ných wniosek Z. L. N. w sprawie usunięcia trud- 
ności czynionvch polskim sferom gospodarczym 


czuk prosił policjanta, aby pozwolił mu zjeść! przez w. m. Uilańsk w uzyskaniu dostepu do 


śniadanie. Gdy  przechodzono do mieszkania, 
złodziej nagłym ruchem wyjął rewolwer i strzelił 
dwa razy do Śmiechowskiego. Jeden strzał o- 
smalił czoło posterunkowego, drugi zaś prze- 
rwał mu pas i przedziurawił bluzę, a kula prze- 
leciała tuż koło twarzy siostry strzelającego. Po- 
sterunkowy mimo ogłuszenia zdołał odebrać re- 
wołwer Charczukowi. Wówczas opryszek chwy- 
cił duży nóż, łeżący na stole i ugodził nim ġo 
liejanta w plecy. Ostrze ugrzęzło w łopatce i 
to uratowało Śmiechowskiego od śmierci. Char- 
czuk, korzystając z zamięszania, zbiegł. 

Zraniony policjant udał się tramwajem do 
urzędu śledczego policji. Stąd wysłano oddział 
lotny, który udał się na Wólkę w celu przeszu: 
kania zarośli. Tu posterunkowi wytropili ukry- 
wającego się Charczuka w krzakach w wkolicy 
toru kolejowego. Złodziej na widok policjantów 
począł uciekać, wstrzymał się jednak po oddaniu 
strzałów na postrach. Aresztowanego w kajia- 
nach odstawiono do więzienia sądowego. Stanie 
on prawdopodobnie w najbliższych dniach przed 
sądem doraźnym. 
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3 sali sądowe]. 
PONOWNY PROCES „PUZAPPU”. 


|wy wojennej wskutek paskowania całymi wa- 


gonami artykułów pierwszej potrzeby, dalszych 
pięciu oskarżonych — 0 współudział w tych 


Jak czytelmkon powszechnie wiadomo od- zbrodniach. | 


był się przed rokiem kilku tygodniowy proces 
przeciw b. dyrektorom Agencji handlowej „Pu- 
zappa” , Władysławow! Mindowieżowi 1 Edwar- 
dowi Nowakowi, kierownikom magazynow Ajenci 
Konstantemu Rubłowi i Stanisławowi Kom. 
perdzie, oraz przeciw kupcom. - paskarzom Ber- 
nazdowi i Leonowi Seinfeldow: l 
Mindowicz obwiniony był o zbrodnię sprze- 
niewierzenia 17.000 kg. cukru l o zbrodnię lich- 


W wyroku, który zapadł 5. lipca wymie- 
rzono karę ciężkiego więzienia Mindowiczowi 
przez 3 lata, Rubłowi 1 rok, Komperdzie 11) 
roku i karę ścisłego aresztu Nowakowi przez 
3 miesiące. Jonasowi 1 rok, Sgafeldowi 6 mie- 
sięcy. 

Wskutek zażalenia nieważności tak pro- 
kuratora jak i obrońców sprawa powędrowała 
do sądu najwyższego. Sąd najwyższy zatwier- 


morza, oraz wniosek wszystkich klubów pol- 
skich w sprawie ifrzeczywistnienia praw przv- 
sługujących państwn polskiemu i Polakom na 
obszarze w. m. Gdańska. 

Następne posiedzenie w piąlek. 


Nieprzyjęcie rezygnacji tow. dra 
Bobrowskieho. 


Sekcja prawnicza rady miasta Krakowa na 
posiedzeniu z ćnia il maja b. r., po przedsta- 
wieniu przez wiceprezydenta Wielgusa zasług, 
położonych przez wiceprezydenta «ra Eobrow- 
skiego dla miasta, zgodnie z wnioskiem prezy- 
denta miasta, uchwaliła jednomyślnie (racs! io- 
cjalistyczni wstrzymah się odl głosowania) ni 
przyjąć rezygnacji wiceprezydenta tow. ura Eb- 
browskiego do wiadomości. 

TARZEK CE WEOEAC" ETU RE I LPBZTTRZBEG Kw PORAWTC 01 
USŁAWA O REKWIZYCJI MIESZKAŃ ERZE. 
DŁUŻONA DO LISTOPADA. 

WARSZAWA, 14. 5. (AW). Na dzisicjszem 
posiedzeniu sejmowej komisji prawniezei przy- 
jeto projekt ustawy, która prz.dłuża moc obowią- 
zującą obecnej ustawy o» rekwizycji mieszkań 
do 30 listopada r. b. i rozciąga ją na cale pań- 
stwo. 


—R— 
SZEF ANG. SZTABU GENERALNEGO W KRA. 
KOWIE. - 

KRAKÓW, 14. 5. (Pat). W Środę ran» przy- 
jeżdża do Krakowa Szef sztabu gen. armji an- 
gielskiej gen. Cavan. Gość angielski po calo- 
dziennym pobycie w Krakowie odjedzie wierza- 
rem do Warszawy. i 

— ott- ` 
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Z bardzo zresztą poważnego kongresu pra- 
cowników państwowych w sobotę 12, b. m. mu- 
siało się odejść pod wcale przykrem wrażeniem. 
O He bowiem samo licznie zebrane audytorjum 
å pp. referenci potrafili utrzymać się na pozio- 
mie doniesłości chwili i omawianych tematów, 
a zwłaszcza p. Dr. Kwiatkowski, o tyle wystą- 
pienia niektórych posłów, a w szczególności p. 
Dra Prószyńskiego i p. Mączyńskiego nie szły 
w parze z należnym taktem i zrozumieniem po- 
wagi przedmiotu i zgromadzenia. Przedstawiciele 
bowiem „Chieny*, skrajny endek i dubanowczyk., 
nie zdołali — jak zwykle — wyzbyć się w swo- 
ich przemówieniach przedewszystkiem płytkiej, 
partyjnej złośliwości, a następnie zajęli wobec 
postulatów prac. państw. stanowisko dwulicowe, 
zgoła nieszczere — „wasch mir den Pelz und 
mach mich nicht nass* 17... Wyczuwano to, aż 
nazbyt silnie na sali jeżeli jednak mimo 
wszystko otrzymał p. Prószyński bardzo skąpe 
a p. Mączyński niewiele żywsze oklaski, to były 
one wynikiem zwyczajnej przyzwoitości i kurtu- 
azji przeważnie prawicowych słuchaczy w sto- 
sunku do prawicowych posłów. Tosamo atoli 
audytorjum oklaskiwało przez cały czas z ogrom- 
nym wprost entuzjazmem świetne przemówienie 
sjonistycznego posła, Dra Reicha, który wgłę- 
boko pomyślanym wywodzie ujął sprawę po- 
prawy bytu funkcjon. państwowych, z punktu 
widzenia rozumnego polityka i obywatela, 
w przeciwieństwie do ciąsnego światopoglądu 
„Chjeny*, patetycznemi deklamacjami „patrjo- 
tycznemi* mydlącej oczy wyborcom i broniącej 
w ten obłudny sposób własnych okopów par- 
tyjno-politycznych. Pp. Prószyński i Mączyński 
przekonali też kongres pracowników państw., że 
kwestja polepszenia ich doli jest pospolitym ma- 
newrem politycznym w rękach stronnictw, dy- 
szących oddawna żądzą władzy, a nie mogących 
dojść do niej. Przedstawmy rzecz bliżej, 

Przedostatni projekt ustawy uposażeniowej, 
uzgedniony poniekąd z organizacjami pracow. 
państw., uchwaliła Rada Ministrów jeszcze w je- 
sieni r. 1922 za prezydentury p. Nowaka, Nie- 
stety z nastaniem rządów p. Sikorskiego czem- 
prędzej ukręcono łeb tamtemu projektowi, ażeby 
w. jego miejsce wysunąć projekt nowy, o całe 
niebo gorszy od poprzedniego, wręcz prowoku- 
jacy masy pracow. państw. A wygotowali ten 
świeży t. j. obecny projekt sami chjeńscy refe- 
renci poszczególmych ministerstw nie „proprio 
motu“ przecież, lecz z poduszczenia wszech pol- 
skich władz partyjnych, by rozpalić pożar gnie» 
wu i oburzenia przeciw znienawidzonemu przez 
siebie rządowi. Tymczasem nie ndała się sztuka ; 
Rząd Sikorskiego trzymał się silnie, jednak naj- 
lekkomyślniej rozhuśtano masy,  najsłuszniej 


i 69) 
ARTUR CWIKOWSKI. 


Dziewczynka z lokami. 
ZY. iti takay]. 


— To ki chcę powiedzieć, — przyznał o- 
twarcie. — A twoją, wyłącznie twoją teraz rze- 
tzą rzec: tak lub nie. 

Obległa obu zaduma. Było im w niej duszno 
i ciężko. Obaj wiedzieli, że są gdzieś modre 
jaśnienia w jakimś kraju swobody, po którym 
khodzą wolne powiewy, i że tam: dostać się 
knogą tylko doskonałe, skończone istoty. Kalekie 
duchy muszą męczyć się na drodze zwierzęce- 
go trudu. i 4 

, Rydziński począł opowiadać jakby dla sie- 
bie bezkrwistym, monotonnym głosem: 

— Podniosiem się — nie dzięki swej sile, 
ale dzięki przypadkowi — z kału, który mnie 
obłepił I to wszystko. Bodniosłetn się, tylko 
ku wam, zrównałem się z wami. A to tak mało. 
Spłynęła nu mnie jak sen hypnoza tam... w 
tem mieście, unoszonem nu skrzydłach męczeń- 
skiego zachwytu w blękity. Wsączył się w mą 
krew eliksir, jakim trysnęła w ogromnej godzinie 
napięcia „glęba, macierz moja od prawieków. 
L stałem się y 


A AA 


Refleksje z kongresu pracowników państwowych. 


zresztą upominające się o należne im prawa. 
Dzisiaj zas, gdy prawica spodziewa się objąć 
rządy, a zwłaszcza tekę skarbu, zaczyna się 
znowu z tej strony dąć na strasznie „patrjoty- 
czną* nutę, wykorzystywać najszlachetniejsze 
uczucia znękanych rzesz urzędniczych o wielkiem 
wszakże zaparciu się obywatelskiem i wysoce 
ofiarnej miłości Ojczyzny, celem ułatwienia sobie 
sytuacji rządzenia, utrzymania się u steru, 


Otóż faktem jest, iż pracownicy państw.) 
siłąsmocą bronią się przed koniecznością strejku | 


ale jakże nieszczerze i komicznie wyglądał apel 
p. Mączyńskieho do patrjotyzmu pracowników 
państw, w chwili, gdy p. Mączyński wie już 
z góry, że endecki minister Skarbu zbędzie ich 
postulaty bez żadnych skrupułów. Stąd prawił 
p. Mączyński kongresowi wielce „patrjotyczne* 
morały, jakkolwiek w odniesieniu do innego 
Rządu, niewygodnego „Chjenie*, strejk — zda- 
niem owych ultranarodowców — byłby najpe- 
wniej aktem jedynie tylko... arcypatrjotycznym. 
P. Prószyński natomiast ubawił nieco audyto- 
rjum płytkością swych enuncjacji i zszedł z try- 
buny bez echa, 
Uczestnik. 

fet —.. 


4 o m mm. 


Z życia kolejarzy. 


Z DZIAŁALNOŚCI SEKCJI KONDUKTORSKIEJ 
" Z K. W STRYJU. 


Jak każda demagogja i blaga nie może dłu- 
go się utrzymać, tak i blaga karjerowiczów z 
chrześcijańskiego związku konduktorów zaczyna 
pomału owoce wydawać. Szumnie ogłaszane da- 
wanie butów, ubrań, ze!ówek, dekretów, niektórzy 
nawet chcieli złote zegrarki, jakoś nie przycho- 
dzi do skutku. Nic też dziwnego, że opamięta- 
nie przyszło bardzo prędko, be wielu jeszcze 
pamięta dawne dobre czasy, kiedy to tacy bla- 
gierzy jedli 1 pili z panami za pieniądze kon- 
duktorów. Dziś czasy się zmieniły, a przeklęci 
czerwoni patrzą na palce niektórych macherów 
od święconego, bufetowego it. p. Rozgorycze- 
nie między chrześcijanami” wywołał ostatni 
zjazd konduktorów w Warszawie pod opieką 
księży i posłów, którzy nigdy nie pomyślą poza 
zjazdem o konduktorach. Na zjazd ten wyjechali 
dwaj obrońcy konduktorów młodych, a to Ja- 
nem, który jeszcze rok ma służyć przy koleji 
w myśl ustawy emerytalnej, i Hubal, któremu 
także parę lat tylko brakuje do tego samego. 
Zamiast wysłać młodszego konduktora, panowie 
ci mieli odwagę sami jechać. To też zakotło- 
wało między innymi, a jakiś niezadowolony pro- 
wizoryczny ponalepiał kartki, w których napisał, 
że odbędzie się sprawozdanie ze zjazdu, na któ- 
rem kochany kolega zda sprawę z przyjęcia jego 
syna do koleji, , a kolega Hubal znów zda spra- 
wozdanie z odwiedzin swoich synów w War- 
szawie. Ponieważ Hubal jest o całe niebo mą- 
drzejszy od Jarema, uznał za stosowne ograni- 
czyć się na sprawozdaniu — natomiast drugi 
sprawozdawca opowiadał, jak to zjazd uchwalił, 
że wszyscy, którzy ukończyli 60-ty rok życia 
i 35 lat służby, mają dalej służyć, aż lekarz uzna 
ich za. niezdolnych. (Widać po to tylko zjazd 
się odbył). Na to zawrzało, jak w ulu, między 
młodszymi. Zbojkotowali więc ostatnie zebranie 
i wcale nie przyszli. 

Tymczasem sekcja Z. Z. K. urządziła dwa 


mnie litość, miłość i nienawiść. Bocząłem, być 
człowiekiem. sE a: 

Kołowski słuchał ze skupioną uwagą. 

— Nie zrobiłem nie, nic nadzwyczzajnego, 
tylko z wieloma tysiącami poszedłem, jak się 
to mówi, ma pole śmierci i chwały. Gnałem, szła- 
kami krwi i trupów, owiewany dzień w dzień, 
moc w noc, oddechem. nicestwa. Lecz nie wyzwo- 
liłem się ku wyższemu stopniowi życia.. nie! 

— Wyjdźmy, — przerwał nagle Kołowski 
—-*nie lubię świateł restauracyjnych. 

— Nic nie szkodzi — pomyślał tamten —— 
że obojętne mu wszystko, co opowiadam. Po 
cóż ma wglądać we mnie, kiedy u siebie ma 
za dużo do roboty.... Bb 

Szli w milczeniu. Potem, po jakimś czasie, 
Kołowski niespodziewanie zagadnął: 

Jestem przekonany, że ipodejrzywasz 
mnie o coś nadzwyczajnego. A u mnie nic, 
nic się nie zmieniło.. :tylko rozwija się tak 
jak się rozwijać musiało. Z nieuchronnością 
wszystko idzie do wiadomego z góry celu. Zło 
polega na tem, że ja za późno to zrozumiałem. 

Rydziński zdecydował się na otwarte posta- 
wienie sprawy; 

— Nieśmiało mówisz, wiec ci pomogę. Nie 
jesteś szczęśliwy w tym świecie, który sobie 
stworzyłeś. A nie chcesz się zgodzić na stwier- 
idzenie tego faktu. Wolisz błąkać się w samodłu- 


tem, (czem, sią stałem. Opętala |dzie, czy niepewności. Ach ludzie! U was zà- 


zebrania, na xtorych zapadły uchwały, doma 
gające się, aby ci, którzy ukończyli 60-ty rok 
życia i 35 lat służby, poszli tymczasowo do ba- 
gażu do czasu uregulowania poborów emerytal- 
nych, co niedługo prawdopodobnie nastąpi. Tem- 
samem kierownicy pociągów towarowych, ludzie 
starsi, poszliby na stanowiska kierowników po- 
ciągów osobowych, a do towarowych przyszliby 
młodsi. Sprawa słuszna i sprawiedliwa. czegą 
dowodem przygniatająca większość podpisów. — 
Jednak i tu spotkaliśmy się z nagonką przez nie- 
których z klubu „chrześcijańskiego, nad czem 
jednak przeszliśmy do porządku dziennego. Do 
turnusu towarowego co do podziału służby wy- 
brali sobie konduktorzy swoich dielegatów, czem 
zajęła się także sekcja konduktorska Z. Z. K., 
poparta podpisami konduktorów towarowych w 
ilości 95 proc. ogółu. 

Od listopada z. r. prowadzimy walkę mo 
części uwieńczoną pomyślnie o ludzkie miejsce 
odpoczynkowe w Samborze, o czystość w wo- 
zach służbowych. 


Podejrzana kradzież kolejowa. 


| IW: kwietniu b. » ma linji Mikołajów—Czer- 
kasy, kolejomistrz z Mikołajowa znalazł ka- 
wałki paczki, która po złożeniu okazała się ba- 
gażem. kolej. Ponieważ w dniu tym na jednej ze 
stacji nie oddano paczki, w. której podobno znaj- 
dował się tytoń, zachodzi podejrzenie czy to 
nie była owa paczkia. Głośno o tem mówi się 
pomiędzy konduktorami w Stryju, którzy ufają, 
że dyrekcja śledztwo przeprowadzi i sprawę wy- 
świetli. 


SABOTAŻ. 

WIEDEŃ, 14. 5. (AW). „N. Fr. Presse" do- 
nosi o wysadzeniu w powietrze dwóch mostów. 
kolejowych na Renie, jednego w miejscowości 
Hórme na linji kolejowej Oberhausem-Osterfeld, 
drugiego na linji Osterfeld- Hamm. 


| 


wsze, zawsze jedno ito samo! Zawsze ta jedna 
twórczyni i burzyciełka życia... miłość. 

Ujrzał blade rumieńce,  wypełgające na 
twarz Kołowskiego. 

— Czujesz, że nie masz sił, by odnieść 
zwycięstwo? Więc dlaczego nie wyłamiesz się? 
A zresztą... skoro to .wygląda na indagację... 
dajmy temu spokój. Nigdy nie nadawalem się, 
na nauczyciela życia i teraz w tej dziwacznej 
roli, byłoby mi nieswojo. Sam nie wierzę w nic.i. 
jakoż mógłbym cię o czemś przekonywać? 

— To są słowa, słowa beztreściwe, suche, 
mdłe, niewnikające w istotę rzeczy, niewyjaśnia- 
jące niczego. Í 

— Czyżby zaszło coś, czego nie przypusz= 
czam? Czyżby się zmienił twój stoggnek do.. 
do panny Aliny? 

— Nareszcie. Otóż to... słuchaj... 

I po krótkiej chwili wahania dokończył: 

i — Ona nigdy nie będzie moją, Pomału, po- 
mału, doszedłem do tego nieubłaganego pewni- 
ka, że ona byti i zostanie zawsze dla mnie obca, 
że nie będziemy się nigdy rozumieli. Teraz 
wiesz już wszystko... możesz mnie zalewać po- 
tonem słów. Ale powiedziałem «ci już, że one 
nie dotrą do mej świadomości, że one niczego 
nie wyjaśnią, 
i (C. d. n.) 


i 
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Tini jydowyki 


Jagiellońska 11. 
dyr, S. M. Gimpel 


Gościnne występy sławnej 


Wtorek 15 maja o g. 7:30 w. 


Gabri a niewiasty Wymagania kobiet 


sztuka w 4 akt. Gabriela Pińskiego. 


„DZIENNIK LUDOWY” " 


7 


pp. e 
artystki z Ameryki pani HENRIETTY SCHNITZER. | Różne, Ko PĘ: 
Środa 16 maja o g. 7:30 w. „AUTOMATYCZNY ŻOŁNIERZ”. Norweski 


obraz famil. w 4 akt. Załatarowskiego. 


Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE“ ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej przy kasie teatru 


“a 


aG] e sporlu. 3 


CZARNI - POLONIA (Przemyśl) 5:2 (3:0). 
Mistrzostwo kl. A. Czarni przez całą grę w prze- 
wadze, wiele korzystnych momentów nie wyzy- 
skali, wynik powinien być dwucyfrowy. W pierw- 
sze] połowie strzela Drapała dwie, Wójcik jedną 
bramkę. W drugiej połowie uzyskuje Polonia 
pierwszą bramkę z „off side“, drugą z rzuiu 
karnego, podyktowanego niesłusznie przez Sę- 
dziego. Takich karnych rzutów przeciw Polonii 
mógłby był sędzia podyktować co najmniej dzie- 
sięć. Hawlinga usunął z boiska nieuzasadnienie. 
Hawling, to dziś jeden z najlepszych obrońców 
w Polsce, taką grę głową widzi się tylko u naj- 
lepszych zagranicznych backów, gra ostro, lecz 
zupełnie fair. Dalsze bramki uzyskali dla Czar- 
nych Wójcik i Scott. Sędziował p. kpt. Engel. 

STANISŁAWÓW. POGOŃ - REWERA 21:1 
(9:1). Wynik, wymagający wytłumaczenia. 


STURM (Bielsko) - LECHIA 3:1 (2:0). W. so- 
botę uległa Lechia, mimo przewagi z powodu 


złych strzałów swego ataku. Sędziował p. inż. 
Dudryk. 


STURM - HASMONEA 1:1 (1:0). Hasmonea | 


z rezerwowymi graczami, łeniwsza jak zwykle, le- 
dwo zdołała osiągnąć nierozstrzygniętą. Nie 
wolno tak lekceważyć sportu lwowskiego, by na 
obcą drużynę wystawiać niekompletny skład. — 
Sędziował p. Zimmermann. . 


a A Mistrzostwo klasy B.+ 
SPARTA - BIALI 4:1 (2:0). 


« CZARNI IL - LECHIA” IL 6:1 (2:1). 
4.3 Mistrzostwo klasy C.: 


/ _ CZARNI II. - LECHIA Iil. 4 
p CZARNI IV. - ORLĘTA I. 7 


a =E pA 


4 


l (8:1). 
:0 (1:0). » _ 


inżynier Akson, wynalazca ręcznego granatu, no- 
si się z pomysłem nowego wynałazku, który jego 
zdaniem, położy kres wojnom. Pomysł ten na- 
zywa Akson „automatycznym żołnierzem”, a po- 
legąć on ma na zamknięciu granic państwa w 
razie wybuchu wojny zapomocą specjalnych pól 
minowych. Poprostu na granicach stworzy SIĘ 
nieprzebyte miejsce, najeżone minami i wtedy 
przeciwnik do środka kraju się nie dostanie... 
Sposób ten jednak nie przewiduje — ataku aero- 
planów nieprzyjaciela, P. Akson jest, jak piszą, 
zupełnie pewny, skuteczności swego wynalazku. 
NOWA EKSPEDYCJA” AMUNDSENA. Posel- 
stwo norweskie w Waszyngtonie podaje, że ba- 
dacz bieguna północnego Amundsen Żamierza 20 
czerwca wyruszyć z ekspedycją do bieguma pół- 
nochego. 
owym. | |. a e |. moc: w. fin 


* WSPÓLNA NAUKA. Dziś we wtorek 15 
bm. o godz. 7 wieczór dalszy ciąg nauki wspólnej 
w lokak» przy ul. Brajerowskiej 1. 8. Uprasza się 
towarzyszy uczęszczających © punktualne przy- 
bycie. 

Sekcja oświatowa P. P. S. 


Ą Za wiersz milim. 1 szpalt. zwykłe za tekstem [M 
|| Mp. 300-— Nadesłane 900—, w tekście 1500:—. 
ZZ ZOZOLE CZ 


ZZ GUBIONĄ książeczkę wojskową, wistiufoną NĄS Wydawnictwo 


Komisję Kontrolną na nazwisko plut. ZENGLA 


Stanisława unieważnia się. 


ZUB'ONO legitymację kolejową i książkę wojskową 
na nazwisko JAN SUSZ ŃSKI, wydane przez P. 
K. U. Lwów, które się unieważnia. 7=3 

do ciężarowych koni, któ- 


2 zdolnych furmanów rzy przy spedytorstwie ja- 
ko furmani już byk zajęci, przyjmie natychmiast Biuro 


spedycyjne S. Chalat, Lwów, ul. Słoneczna 3. Zgłoszenia 
się w biurze. 6— 
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Specjalista chorób wenerycznych ł skórnych 
b, Sekundarjusz szpitala powszeechn. 
Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw 


Ul. Si Wi R głównej poczty. — Leczenie plam, 


brodawek, włosów elektrolizą i lampą kwarcową. 


Dr. Klara Frisch-Sawicka 


ord. w chorobach skórnych i weneryozn. dia kobiet 
YWAZLOWA 11 od 3—5. ó 


specjalista chorób wenerycznych i skórnych 509 
b. Sekund. szpit. wied. i Iwow., 
powrócił i ordyguje od 8—10, 
| | M 12-11 8-6 
A Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej). 
pon L- 
w CHOROBACH SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH 
14,1 
pr.LOLA FULLENBAUM 
sekundarjusz szpitala powszechnego 26 
nuje od 3—6 popołudniu mółżłkiowmim 33 
Y weneryczne, skórne, zastarzałe — 
C laczy mpeocjeliczm 42 
Dr. FRISCH ulicą Wałowa Il. 
"ep płótna, moaliny. saty- 
SzY eny My, £pougt'e, caigi, ctc. 
wielkim wyborze po cenach fabrycznych 


MICHAŁ HACKEL cien 4 


przedaż detajliczna bez podwyżki cen. — 


| LZ arer eA 
LMUTTERA ULTRAMARYNA 


inre 
P ER najlepszą i -najwydatniejszą farbą do 
bielizny. wapna i dla celów malarskich 


| Z FABRYKI ULTRAMARYNY 


le. PERLMUTTER 


LWÓW I W ZHIESIENIU k. LWOWA, 
gIUJRO: UL. SLONECZNA 26. 


Ordy 


wysyła za zaliczeniem po otrzymaniu zamówienia 
następujących 16 zeszytów “w 2-ch serjach: 
. Hrabianka Żebraczka 9. Księżna na stosie 
- Anna Detour,czyli niewinie 10. Żywcem pogrzebana 
. Tajemn. wyspa  [oskarż, 11, Zbrodniapod cmentarzem 
. W sromotnych sidłach 12, Jaskinia złoczyńców 
. Złotowłosa Cyganka 13. Tajemnica żebraka 
6. Senzacyjne odkrycie 14, Zbójecka trójka 
7. Trujące kwiaty 15. Niedźwiedziarz 
. Potworna siostra 16. Poławiacze trupów 


2 Każdy zeszyt stanowi oddzielną całość. — Wysyła'się 


przy zamówieniu każdej serji czyli 8,zeszytów za 7800 mk,, 

licząc wraz z drożyzn. i kosztami przesyłki 2 serjł czyli 

wszystkie 16 zesz. razem za 14.500 mk. — Adresować 
SKŁADNICA 


S. Jakobzobn, Warszawa, Grzybowska 3I/D. L. | 
OEI | MARO URE "POW wl! 


inve H.,GULD 


| Na 1. stronie 2.250. Drobne ogł. 180— za słowo, 
| Komunikaty 1:200*-, zamiejscowe o 25'/, drożej. 


„Madzwyczajne Przygady” P ERMINATOR wiejskiego szewca, lat 20, poszukuje 


w celu lepszego wyszkolenia się zajęcia w warszta- 
cie szewskim tylko za wikt. Zgłoszenia do Administracji 
pod „Terminator“. 8—2 


MASZYNY DO OBRÓBKI DRZEWA 
„MASZYNY DO OBRÓBKI METALI 
MASZYNY DLA TARTAKOW 
OTORY DIESLA i ROPNE 
RZĄDZENIE i GUM 


YNAMOMASZYNY LEKTROMOTORY 


dostarcza naty ast ze skłądu 


„TECHNIKA” 


7 


Lenar- 


we 
LWOWIE towicza 12 


LWÓW, LELEWELA 5b. (róg pi. Akaderni, 
ckiego). Wszelkie roboty w zakres krawiectwa 
wchodzące wykonuje wedle najnowszych mo- 
deli, starannie i po cenach praystępnych. Sta- 
łym odbiorcom udziela się na wygodne spłaty. 


KORZYSTNA OFERTA DLA WSZYSTKICH ! 


NA 


360.000 


» 39 


%» 


—— 


RATY 


Za 150.000 MK. dajemy Kredyt na 


500.000 Mk, * 
1.000.600 i więcej 


w 


NOWOOTWORZONY SKŁAD MANUFAKTURY i TOWARÓW BŁAWATNYCH 


poci firmą: 


Lwowska Spółka Manufakturowa 


przy ul. Akademickiej Nr. 11. mieszkanie 4. w podwórzu. 
poleca na bardzo dogodnych warunkach wszelkie towary: 
Manufukturę: Materjały ubraniowe męskie i damskie 
(na ubrania, suknie, płaszcze i t. p.) 
Towary letnie: Płótna, płócienka i zefiry. 
Prześcieradła i ręczniki. , 
Jedwabne tryKotyny we wszystkich kolorach. 


526 


(my najtańsze. Towary 


Chustki, Koce i Kołdry i (rio jmyth artykułów. 


najlepsze 2- pierwszorzędnych fabryk 


8 


DLA PIERSIOWO 


„DZIENNIK LUDOWY" 


CHORYCH! 


Nr. 109 


Każdy lekarz ordynuje przy wszełkich chorobach dróg oddechowych upor- 
czywym kaszlu i t. d. najlepszy, jedynie wypróbowany środek 


„SULFOCOL LAOKOON: 
Zakłady chemiczne „LAOKOGN* ,Sp. z ogr. odp, we Lwowie, Lindego 6. 


w każdej aptece ` 
— do nabycia — 


<<. 


10—1 


TOWARZYSTWO OKRĘTOWE 


VHITE STAR LINE 


Lwów, Grodecka 36. 


Najbliższy nasz transport do RA NR DY 
A odchodzi ze Lwowa i Uarnopola 


DY A I A b. r. 


WHITE STAR LINE 


Lwów, Grodecka 36, 
Tarnopol, Tarnowskiego 5. 


rękawiczki, bielizna męska 


Pończochy, i damska krajowa i zagrani- 


cziia, Krawaty angiełskie, chusteczki, łaski, parasole, 
niydła toaletowe, perfumy, nożyki „do gillettek i t P- 
aparatów, tylko w znanej z taniości i solidności firmy 


S. FEDER Lwów, Sykstuska 7. 


443 WE Uwaga na firmę i Nr. domu 7. za 


Przy zakupnie uprasza się powołać na ogłoszenie 
zwi T 


pemen g 


«G ONTY, 


dachówki palone 


i azbeętoewo-cementowe, cement, gips, wapno, 
papę dachową i t. p. materjały budowlane 
dostarczają natychmiast po cenach fabryczn. 


MORSZOWSKI i Ska 


Skład . materjałów budowlanych 


„LWÓW. BOLIRLARDAR ~ 3 


49. (boczħa Batorego). 


opet chorób skórnych i wenerycznyca 


Dr. GOLDSTEIN 


przyjmuje kobiety od 10-—12, mężczyzn od 2—5, 
w niedziele i święta od 9—1 
ulica KRASZEWSKIEGO |. 3. 


MASZYNY do szyta 


najnowszych systemów, części skła- 
dowe tychże, przybory do krawie- 
czyzny i do robót ręcznych, poleca 


Aleksander MALIMON 


Skład maszyn do szycia 
,„4 Lwów, Wałowa ll A. 


Przyjmuje również maszyny do naprawy 
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Jedyny „najtańszy magazyn 


IPONCZOCH 


w rożnych najnowszych kolorach 


ES Lwów Rynek 1% 


naprzeciw głównego wejścia do Magistratu. 


Pończechy jedw. zagr. 


Gazowe I. sorta od 30.000 Mp., Jedw. Flor I, sorta od 22.500 Mp., 
15.500 i 18.500 Mp., Fildecosowe 12.500 Mp., Cieńkie niciane 
z podw. siopą 6.300 i 7.800 Mp. Rękawiczki damskie i męskie w wiel- 
kim wyborze Męskie skarpetki Flor. part. w najnowszych kolorach 
9.500 Mp., Pończochy męskie jeewabne Flor od 27.000 Mp. 


Pół jedw. 


aF BE" Bielizna damska i męska po cenach 


Minimum 1 
Maximum 600.000 


Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura 


| o o 00 PES Ti 
KIM JESTES] 
Kim być możesz? 


Swój charakter, zalety, wady, 
zdolności, skłonności i prze- 
znaczenie jak również zain- 
teresowanej osoby. Przyślijcie 
swój charakter pisma lub za- 
interesowanej osoby, zakomu= 
nikujcie imię, rok i miesiąc 
urodzin ile osób najbliższej 
rodziny; ma tych danych o- 
trzymacie od uczonego psy- 
chografologa Szyller-Szkolnika 
(autora prac naukowych) li- 
stem połeconym naukową, 
szczegółową analizę charakte» 
ru, określenie ważniejszych 
zdarzeń życiowych.  Odpo- 
wiedź na szczerze zadane py- 
tania; cenne wskazówki i ra- 
dy, jak również horoskop, 
ułożone przez słynne medjum 
Melle Evigny (Miss Chasse). 
Do tego jeszcze najnowszy u- 
twór Ch. Szyllera-Szkolnika, 
niewielka, lecz treścią bogata 
książeczka „Tajemnica powo- 
dzenia*. Rady, wskazówki, u- 
wagi, jak żyć, postępować, a- 
by osiągnąć powodzenie, do- 
brobyt, niezależność, zadowo- 
lenie i zwycięsko przeciwsta- 
wić się losowi. Praca nauko- 
wa p. Szyllera-Szkolnika, za- 
szczycona mnóstwem odezw 
i podziękowań w zaszczyt- 
nych pismach krajowych i za- 
granicznych. „ŚWIAT“ z dnia 
25 sierpnia z. r. Medjum o- 
kreślało charaktery, zdolności, 
imiona, nazwiska obecnych. 
Odpowiadało na różne pytania 
myślowe. Wśród widzów znaj- 
dował się i redaktor pisma 
naszego p. Stefan Krzywo- 
szewski, który napisał wła- 
snoręcznie kredą na podanej 
ke tabliczce nazwisko pew- 
nej osoby, medjum z zawią- 
zanymi oczyma, niec nie wi- 
dząc napisało na drugiej atro- 
nie tejże tabliczki to samo 
nazwisko, Eksperyment ten 
wywołał ogólny podziw. „Prze- 
glad Światowy* nr. 7 z 15 paź- 
dziernika r. ub. „W obecności 
wybitniejszych przedstawicieli 
wojskowości, świata lekarskie- 
go i prasy rozpoczął p. Szyl- 
ler-Szkolnik swe doświadcze- 
nie, wzbudził ogromny podziw 
swoim seansem. Jako sprawo- 
zdawca obowiązany jestem 
`~ wyrazić prawdziwe i zasłużo- 
ne uznanie dla czysto nauko- 

wych doświadczeń p, Szyliera. 
Najskrupulatniejsza obserwa- 

cja i ścisła kontrola, przepro- 
wadzona przez znajdujące się 
towarzystwo wydała wyniki 
niezmiernie przychylne dla p. 
Szyllera. Medjum w zdumie- 
wający sposób odgadywało 
imiona i nazwiska obecnych 

jak również dokładnie opisy- 

wało sylwetki osob poszuki- 
wanych znajdujących się da- 

leko poza granicami kraju. 
„Stwierdzamy, Że seans wy- 

padł imponująco*. Analizę 
wysyła się po otrzymaniu 10 
tysięcy mk. Jeżeli wziąć pod 
uwagę, że wykonanie analizy 
wymaga kilku godzin poważ- 

nej, umysłowej pracy, koszty 
ogłoszeń, pocztowe i t, p. wy- 

żej oznaczona suma nie może 
wydawać się zbyt wysoką, 
Szyller-Szkolnik ze słynnem 
medium Melle Evigny (Miss 
Chasse) przyjmuje engagemen- 

$ ta do teatrów stolicy i pro- 
wincji również zaproszenia na 
prywatne wieczory mistycz- 
no-medjumiczne. Na zebrania 
naukowe i koncerty dobro- 
czynne bezinteresownie. Dla 
badań osobistych przyjmuje 

od g. 12—7 pp. Nadzwyczaj 
ciekawej treści książka „Ka- 

talog llustrowany* darmo, Na 
wysyłkę dołączyć znaczek po- 
cztowy. Adres: Psychograf, 
Szylier-Szkolnik, Warszawa — 
Wydawnictwo „Świt“, Piękna 

Q 25, tel. 506 — 03. 2050 
BE TTI TEGETE c 


fabrycznych. g Pg 


.000 


Goldmana we Lwowie, Sykstuska 14 19, tel. nr. 874. 


